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W IADOMOŚCI
TARNOWSKIE

Ilustrowany tygodnik polityczny, gospodarczy, społeczny i informacyjny.

Rok I. Tarnów, dnia 23 października 1934 r. Nr. J.
A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i  u l .  K a t e d r a l n a  1. 3. ( k s i ę g a r n i a  J. P isz a ) .

O d Redakcji.
P o  d o ś ć  d łu g ie j  p r z e r w i e  p o n o w n i e  p r z y s t ą p i l i ś m y  d o  w y d a w a n i a  „ W i a d o m o ś c i  

T a r n o w s k i c h " ,  w  k t ó r y c h  w  m i a r ę  s i ł  i m o ż l i w o ś c i  b ę d z i e m y  s ta r a l i  s ię  o b j e k t y w n i e  
i r z e c z o w o  i n f o r m o w a ć  C z y t e l n i k ó w  o  w s z y s t k i e m  c o  s i ę  d z i e j e  w  m ie ś c ie .  C e l e m  n a s z y m  
j e s t  w  c i ą g u  d a l s z y m  u t r z y m y w a ć  n a j ś c i ś l e j s z ą  ł ą c z n u s ć  r r i ę d z y  P T .  C z y t e l n i k a m i  a  R e ­
d a k c ją ,  k t ó r a  z e  s w e j  s t r o n y  d o ł o ż y  w s z e l k i c h  s t a r a ń ,  a b y  s k u p i ć  k o io  s i e b i e  ż y c z l iw y c h  
i c h ę t n y c h  d o  w s p ó ł p r a c y  d l a  d o b r a  k r a ju  i s p o ł e c z e ż s t w a .

T y g o d n i k  n a s z  b ę d z i e  p r z e z n a c z o n y  d l a  w s z y s tk i c h ,  b e z  r ó ż n i c y  k l a s  i p r z e k o n a ń  
p o l i t y c z n y c h  i b ę d z i e  p r a c o w a ć  j a k o  w y k ł a d n i k  c ię ż k ie j  s y tu a c j i  e k o n o m ic z n e j .  Z a g a ­
d n i e n i a  b o l ą c z k i  g o s p o d a r c z e ,  z k t ó r e m i  w i ą ż e  s i ę  k w e s t j a  b y t u  —  d z i ś  n a jw a ż n ie j s z a ,  
o d s u n ę ł y  w s z y s t k i e  i n n e  s p r a w y  n a  d a l s z y  p la n .

N a d m i e n i a m y ,  ż e  n i k o g o  n i e  b ę d z i e m y  o s z c z ę d z a ć  i j a w n i e  p i ę t n o w a ć  b ę d z i e m y  
z łą  w o l ę  i d e f e t y z m  w  ch w il i ,  k i e d y  n a m  t r z e b a  l u d z i  s n y c h ,  d o b r e j  w o li ,  c h ę t n y c h  d o  
o f ia rn e j  i o w o c n e j  p r a c y .

N ie  p o r a  t e r a z  n a  r o z r a c h u n k i  o s o b i s t e  c z y  p a r ty jn e .
C h w i l a  o b e c n a  w y m a g a  o d  n e s  s o l id a r n o ś c i  i ż e l a z n e g o  f ro n tu ,  b y  s t a w i ć  c z o ło  

c ię ż k ie j  sy tu a c j i .
S p o ł e c z e ń s t w a  o r g a n i z u j ą  s ię  d o  w a l k i  o e g z y s t e n c j ę ,  t o  s a m o  d z ie je  s ię  u  n a s .  

Z  k a t a k l i z m e m  b o r y k a j ą  s ię  w s z y s tk i e  p a ń s t w a  i n a r o d y .  W o l n o  n a m  m a s z e r o w a ć  o s o b n o  
k a ż d e m u ,  a l e  p r a c o w a ć  m u s i m y  s o l id a r n ie ,  d ą ż y ć  d o  j e d n e g o  c e lu ,  d o  p o p r a w y  o b e c n e j  
s y tu a c j i  g o s p o d a r c z e j .  ł  r i w i e d c z e n i e  u c z y  n a s .  ż e  im  g o r s z e  n a d c h o d z ą  c z a s y ,  im  g o r s z e  
w a r u n k i  g o s p o d a r c z e ,  im  d o t k l i w s z ą  n ę d z a ,  t e m  w i ę k s z e  n ie s n a s k i ,  n i e p o r o z u m i e n i a :  t e rn  
z n a c z n i e j s z e  z a o g n ie n ie ,  t e m  w i d o c z n i e j s z y  r o z d ż w ię k .

C ó ż  w i ę c  p o z o s t a j e ?  T rz e b a  p r z e t r w a ć  i w  w y t ę ż o n e j  p r a c y  w y k u w a ć  l e p s z e  ju t ro .  
W e w n ę t r z n a  r o z t e r k a  u t r u d n i a  t y lk o  ż y c ie ,  j e s t  z a w s z e  d e f i c y t o w ą  p o d  k a ż d y m  w z g l ę d e m  
z a p e w n i a  k o r z y ś c i  j e d y n i e  z e w n ę t r z n y m  w r o g o m ,  a  t y c h  z n a m y  b a r d z o  d u ż o .  D l a t e g o  
t e ż  d e w i z ą  n a s z ą  p o w i n n a  b y ć  o f i a r n a  p r a c a .

P r z e s z l i ś m y  b a r d z o  w ie l e  w  l a t a c h  O d r o d z o n e j  P o lsk i .  Ż a d e n  r z ą d  n i e  b y ł  „ z ło ty " ,  
k a ż d y  m i a ł  s w o j e  u s te r k i ,  n i e d o c i ą g n i ę c i a ,  ż a d e n  z a d o w o l n i ć  w s z y s t k i c h  n ie  p o tra f i ł .  R ó ­
wnica b y ł a  t a k a ,  ż e  p o p e ł n i a ł  a l b o  w i ę k s z e ,  a l b o  m n i e j s z e  b ł ę d y ,  c o  z r e s z t ą  d z ie je  s ię  
w  k a ż d e m  p a ń s t w i e .

J e d n o  j e s t  p e w n e ,  ż e  j e s t e ś m y  ś w i a d k a m i  p r z e ż y w a n i a  s ię  s t a r y c h  p o d s t a w  ś w i a t a  
r ó w n o c z e ś n i e  f o r m o w a n i a  s i ę  z u p e i n i e  n o w e g o ,  b l iż e j  n i e z n a n e g o  s p o ł e c z n e g o  u s t ro ju .

A b y  j e d n a k  s p r o s t a ć  w  te j  c h w il i  t a k  o d p o w i e d z i a l n e m u  z a d a n i u ,  j a k i e  z a k r e ś l i l i ś m y  
n a  w s t ę p i e ,  t r z e b a  w s p ó ł p r a c o w a ć  z  w s z y s t k i m i  i o to  u s i l n i e  p r o s i m y  ty c h  c o  p r a c u j ą  
j a k  i b e z r o b o t n y c h .  R o b o t n i k ó w  i b e z r o b o t n y c h  b r o n i ć  b ę d z i e m y  w  im ię  n a s z y c h  h a s e ł  
t  j. ż e  n a c z e l n e m  p r a w e m  k a ż d e g o  p o l s k i e g o  O b y w a t e l a  j e s t  d o b r o  p a ń s t w a .

K a ż d e g o  z C z y te ln ik ó w ,  k t ó r y  i n t e r e s u j -  s ię  s p r a w a m i  s p o ł e c z n e m i ,  u p r z e j m i e  z a ­
p r a s z a m y  d o  w s p ó ł p r a c y  i c h ę t n i e  u m i e ś c i m y  s p o s t r z e ż e n i a ,  o i le  b ę d ą  n a d a w a ć  s ię  
d o  d ru k u .

Kifta sjfów dc Federacji Zw. Obrońców Ojczyzny.
Przód niedawnym czasem od Pyły się 

w ybory do Federacji Związków Obrońców 
Ojczyzny, na których to wyborach wybrano 
nowy Zarząd1, przed którym stoi ciężkie za­
danie, gidyż na Federacji spoczywa życic 
wszystkich organizacyj, które walczyły o 
wolność naszej Ojczyzny. Inicjatywa stw o­
rzenia Federacji wyszła ze Związku LegjpiT1! 
niCów w  1924 r., przyjęta została jódnalk 
w  pierwszej chwil dośćj sceptycznie.

Po pewnym jednak czasie umysły b. wiPj- 
skowych Uspokoiły się i powstała potężna 
artnja rezerwowa — Federacja Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny, jednocząca 
prawie pół miljona kombatantów.

Przed nowo w ybranym  Narządem Fede­
racji, z prezesem Drem Brudzińskim na czele, 
stjpt wielkie zadanie, a przede wszystkie m 
skupienie koło siebie ludzi najofiarniejszych 
i wypróbowanych. Bo federanci to przecież

ci wstziy|ey, którzy w  wielkiej wojnie naro­
dów świata na wszystkich frontach walczyli 
i na wiszyśtfeich ziemiach krew przelewali, 
to bracia tych, jfrg umierali z okrzykiem:

,,Niech żyje Polską-- Niepodległa!“
Walka orężna pociąga r^aGsipbą olbrzymie 

ofiary i wielu naszych tow arzyszy broni te­
go właśnie doświadczyło, na sobie. Jedni 

przyszli z wojny okaleczeni i chorzy i nad 
tymi Państwo roztoczyło bezpośrednią, chdć 
— ze względu na najsee warunki — ograni­
czoną opiekę przez umożliwienie egzystencji 
drogą rent i koncesjonowanych waij&taJtów 
pracy, — drudzy nieprzygotowani byli do 
życia i pracy zarobkowej, boi naukę odbyli 
na polu chw ały, wśród huku dział i łun po­
żarów. Obowiązkiem nowego Zarządu Fede­
racji jest, więc otoczenie tych żołnierzy b ra­
terską opieką, opieką yfałą i obejmującą 
wszystkich byłych‘ żołnierzy, w  taki czy in­
ny sposób ^Pzez wojnę poszkodowanych.

Dlatego leż nalóży pomyśleć o -federacyj­
nych schroniskach i domach praiey, należy 
nieść im wielką pomoc, jakiej życie wymaga-, 
pomoc lekarską, prawną, pomoc wyszukania 
prhć.y i i  d.

To- zadanie, kigAe ijóst równie waiż.ne, iak 
praca obywatelska. Federacja spełniać po­
winna i spełniać musi. Nakazem chwili j'ęśt 
tu jednak pośpiech, gdyż t szeregi Federacji 
są  narażone na ubytek sił często wybitnie 
wartościowych, a nic mających mojżności 
zwalczyć przeszkód życiowych.

Trudności piętrzą się wielkie, równie 
wielkie są i nasze cde. Gdyś wisjzJ/Sty je na­
leżycie zrozigniCmy, gdy zjednoczymy w y­
siłki, front federacyjny na wszystkich odcin­
kach nigdy się nie załamie i zdołamy zwy­
cięsko przeprowadzić naszą akcję zarówno 
na odcinku państwowym, jak i na terenie 
bratniej pomocy. F .  Szewczylc.

Z życia organizacyjnego.
Walne Zgromadzenie Stowarzyszenia chrze­

ścijańskich rzemieślników „Gwfazda“.
Dni^j 21-go października b. r. odbyło się 

W aine Zebranie Stow. rzemieśln. chrzcśc. 
,,Gwiazda" w  Tarnowie.

Obradom przewodniczył ks. W. Chrobak, 
prezes Stowarzyszenia'.

Przedmiotem obrad była zmiana statutu, 
której domagano sie uż od dłuższego czasu.
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Statut zmieniono w  tym kierunku, ż-e- Sto­
warzyszenie wytknęło s'0'bie jako główny cel

czcrowski, Steindel, Starostka. Lenczewski, 
Skimina.

P rzy  końcu Zgromadzenia wyrazili ze­
brani członkowie podziękowanie ks. Chroba­
kowi za przeprowadzenie zmiany statutu, a 
tern samem za1 naidanie Stowarzyszeniu bar­
dzo bliskiego i realnego celu.

Po  zebraniu wygłosił p. prof. Godiowski 
do zgromadzonych referat z zakresu LOPP.

Zabawa Z. O. A. P.
Dnia 3 listopada w  sali ,,Gwiady“ przy 

uli. Kopernika odbędzie się zabawa taneczna 
ZwiązkUj b. Ochotników Armji Polskiej. Do­
chód! ze zabaw y w 50% przeznaczony ■ na 
powodzian. Zaproszenia wydaje sokreta/rjat 
Związku przy  ul. Praz. Mościckiego 10.

Zmiana lokalu.
Sekretajrjat Federacji Związków Obroń­

ców Ojczyzny mieści się obecnie w  Związku 
Legjonistów przy ul. Krusińskiego 28.

Wpisy do Z. P. R.
Związek Podoficerów Rezerwy zawiada­

mia, że wpisy dla nowows-tępujących człon­
ków odbywają się w  każdy poniedziałek 

między godziny 17 a 19 przy ul. Prez. Mo­
ścickiego 10.

Nowa placówka.
W  tych dniach powstała, nowa placówka 

pod nazwą „Rodziną Urzędnicza1*. Na od­
bytem posiedzeniu, po referacie p. Paryle- 
wiczowej wybrano Zarząd, w skład którego 
weszła p. Lisisowsika w  charakterze preze­
sowej, zaś wiceprez-esową wybrano p. Ma­
chulską.

Uroczysty Poranek.
Staraniem Organizacji Młodzieży P racu­

jącej w  Mościcach odbył się w  hali Towarz. 
Sportowego uroczysty poranek. Po przemó­
wieniu inż. Chrzanowskiego nastąpiły śpie­
wy, deklamacje i produkcje orkiestry man- 
dolinistów.

Całość poranku wypadła bardzo- ładnie.

Coś o wyborach gromadzkich.
Na 96 gromad1 powiatu tarnowskiego, 

wi 37 gromadach zgło-szonoi tylko jedną listę 
BBWR. W  innych gromadach pozgłaszano 
listy Stronnictwa Ludowego i PPS., które 
jednak z powrotem wycofują, gdyż spodzie- 
wują się przegrania wyborów.

Zjazd sadowników.
W szkole ogrodniczej odbył się liczny 

zjazldl sadowników, należących do O. T. R. 
Przewodniczył prof. Owidzki. Referaty w y­
głaszali p. Gładysz, Dr Kawęoki, prof. Ma­
zur i Dr Ziobrowslki.

Związek Przyjaciół Tarnowa.
W  tydh dniach został zorganizowany na 

terenie Tarnow a „Związek Przyjaciół Tafr- 
now a“ . Każdemu nowemu Związkowi ży­

czymy owocnej pracy, a zwłaszcza takiemu 
Związkowi, jak Przyjaciół Tarnowa, tylko 
żeby rzeczywiście był Związkiem Przyjaciół 
Tarnowa, a nie Związkiem Nieprzyjaciół Tar

na m artwym  punkcie, oczywiście dla „wika- 
ryj!ków“ .

Apologeci piękna tego kościoła odnieśli 
sukces na całej linji.

Dzięki energicznej postawie społeczeń­
stw a całej Polski,, a zwłaszcza krakowskie­
go, z Ilustrowanym Kurjerem Codziennym 
na czele, władze zarządziły wstrzymanie 
dalszej budowy i zniesienie opdrlkamienia, 
maskującego budowę nowej czynszówki. Po

dokonaniu tego, przystąpić będzie można -do 
rzeczowej dyskusji na tem at daszych losów 
placu obok kościoła.

Tym wszystkim, którzy wątpią w  zna­
czenie sporu, wi którym wziął udlział cały 
naród, dajemy ilustrację katedry tarnowskiej 
z przed kilku dziesiątek lat.

Jalk cudnie uwypukliłoby się piękno na­
szej- katedry bez kompleksu budynków, w tło­
czonych wpro-s-t na świątynię. Ilustracja mó­
wi sama za siebie.

Wairtutóby zibaldać możliwości , ulżenia** 
i temu zabytkowi.

Tarnów  jest j-uż miejscem licznych wycie­
czek, nawet zagronicznych.

Jeszcze o p. Radwanie.
Podczas ostatniej powodzi, która nawie­

dziła niesjpcdziewanie nasz kraj, zdarzały się 
liczne wypadki ze strony jednostek, które 
wykorzystywały moment rozhukanego ży­
wiołu i zamiast nieść pomoc tym nieszczę­
śliwym, zamiast ratow ać ich życie i doby­
tek, dopuszczali się grabieży.

Szukali żeru na tych biedakach.

Wi porę jednak do Tairnowa przybył no­
w y starosta p. Lisisoiwski, który zabrał się 
energicznie do tych grabieżców i z miejsca 
uniemożliwił im rabunek. Kilku z nich na­
w et powędrowało do więzienia, z,a co spo­
łeczeństwo Tairnowa wyraziło pełne uznanie 
staroście p. Lissoiwskiemu.

Ale wspomnijmy o. innej sprawie, która 
w czasie powodzi była naiwct -dość głośna 
i którą p rasą żywot się interesowała. „Ilu­
strow any Rurjer Codzienny“ szeroko rozpi­
syw ał się oj niejąkim p. Radwanie, dzierżaw­
cy  majątku w  kolebce W itosa — w  W ierz­
chosławicach.

„I. K. C.“ pisał nawet, że p. Radwan zo­
stanie odesłany do obozu izolacyjnego i t. d.

Po kilku dniach „I. K. C.“ zmienił cho­
rągiewkę,odwołał wszystko o p. Radwanie, 
a nawet korespondent pan „Lub“ dostał jesz­
cze naiga-nę, że odważył się pisać o takim 
człowieku, jak p. Radwan, który prócz za­
sług dzierżawy majątku, rozporządza zasłu­
gami krewi-eństwa.

Poważne -pismo nigdy nie powinno pro­
stować, a pan ,„Lulb“ na -drugi raZ będzie 
miał nauczkę, że ni-etylko musi się być ko­
respondentem, ale i fachowcem w sprawach 
familijnych.

Przypominamy Czytelnikom słowa I. K. C. 
że p. Radwan podczas powodzi odmówił 
przyjęcia w  dzierżawiony majątek koni, któ­
re znalazły się bez żadnej- opieki.

Mało że- nie przyjął koni, -ale jeszcze -od­
ważył się obrazić p. starostę Lissowstkiego, 
który interwenjował w  tej sprawie. Raizem 
z p. starostą Lissows-kim był książę Roman 
Sanguszfco i inżynier Szwakopf, kierownik 
powiatowego zarządu dróg, oraz -p. Sznei- 
der, ziemianin.

W  tych dniach odbyła się sensacyjna roz­
praw a prlzed tutejszym sądem. Na ławie o- 
skarżonyeh zasiadł p. Radwan, oskarżony za 
obrazę sltarlolsiły p. Ossowskiego w  czasie 
urzędowania. Rozprawa -została odroczona 
do dnia 29 bm., ponieważ na rozprawę nie 
jawiło się wieu świadków.

Walne Zgromadzenie Oddziału Powiat. 
Ocbod. Straży Pożarnej

powiatu tarnowskiego odbyło się w nie­
dzielę dnia 21 października br. w sali Rady 
Powiatowej.

Zgromadzenie zagaił sekretarz Raidiy Po­
wiatowej p. Marzec, poczerń nastąpił wybór 
prezesa Rady Straży Pożarnych pow. ta r­
nowskiego, którym  został p. -starosta Lis- 
s owsiki.

Po przyjęciu godności prezesa przez pana 
starostę, nastąpiły sprawozdania: prezesa 
Oddziału p. Mgr a Rybakiiewicza, sekretarza 
p. Markiel-owskiego, skarbnika inspekt, samo­
rząd. p. Miszewskiiego- i instruktora powiat, 
p. Soji. Z ramienia komisji kontrolującej fun- 
gowaił inspektor pożar. p. Łabno z  Mo-ścic.

Po sprawozdaniach p. starosta zachęcał 
do dalszej owocnej pracy, zaznaczając, że 
podczais powodzi Straże dały dowody swej 
bardlzo owocnej pracy, za co złożył podzię­
kowanie na ręce prezesów i naczelników.

Nieście pomoc 
dla powodzian.

poza celem oświatowym w  duchu religijnym
i- obywatelsko-państwowym przedieiwszyst- 
kiem niesienie pomocy materjalnej swym 
biednym członkom na wypad-ek choroby lub 
niezdolności do pracy, a -także wdowom po 
śmierci- swych mężów, należących do Sto­
warzyszenia. Doniosłe te uchwały zapadły 
jednogłośnie.

W  dyskusji nad statutem zabierali głoś 
pp. Grzyb, Pikul, Wilczyński, Erazmus, Ka-

nowa i jego mieszkańców.

Nasza wikarówka.
Spraw a budowy nowej wikarówki pod 

kościołem N. P. Mairji w  Krakowie utknęła
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Przewrót tramwajowo-gazowy.
B; la godzina w pół do trzeciej popołu­

dniu, gdy wsiadłem do tramwaju na oworcu 
kolejowym. Do tego samego przedizialu 
wsiadł j‘akiś kaleka bez nogi i o ile się dzisi-ai 
nie mylę, uczennica zakładu szkolnego SS. 
Urszulanek. Tramwaj rusza, — kondukloi 
sprzedaje bloczki — płacę oczywiście^ we­
dług taksy 20 groszy, jak trzy stał o na prze­
ciętnego śmiertelnika. Konduktor zw raca :się 
do uczennicy o zapłatę za biłeit i tu pierwsza 
tragedja. Okazuje się, że Magisjfrat zezwala 
młodzieży szkolnej na! przejazd za zapłatą 
zniżkową tylko do godz. 2 popołudniu — od 
tej pery przestają j u k  być uczniami (bilet ko­
sztuje od godz. 2-ej też 20 groszy) — na­
stępnie uczennica nie' poisiada ^przypadko­
wo" mik dużej gotówki — no i rezultat? — 
,,Pani musi wysiąść na najbliższym przy­
stanku". — Rzedziutka' minka panienki — coś 
tak gd\ by łezki w oczkach, bo to trochę 
wśtvd — 'Ostatecznie ̂ 'Wysiadła.

Następnym kupującym bilet — To kaleka 
bez nogi. Okazuje się, że jest to inwalida, o- 
chotnik z pod W arszawy, który miał dotych­
czas prawo do znizki w kupnfci biletu tram ­
waj owego.. Tłumaczy się, że ulgę przyznała 
Rada miejska, że na przejazd kolejami pań­
stwowemu ma 50% zniżkę i t. d. — trudno, 
rozkaz1 to rozkaż, — posiada przyi^oibie •tylko 
10 groszy na bilet, a że to nie w ystarcza — 
musi wysiąść. Prźad wyjściem z tramwaju 
powiada' do siebie: ,.Szkoda, że granatowi 
nie nadstawiłem głowy, byłbym  wprawdzie 
bez g ł ó f e  tzia.Ib nogi byłyby całe i mógł­
bym dobrze chodzić".

Takie dwa zdarzenia Autentyczne podaję, 
uważając, że Zarząd! miejski w tych wypad- 

.fcach rozpatrzy ulgi tramwajowe i dla mło- 
dzitży szkolnej przedłuży godziny ..zniżko­
we" przynajmniej des godz. 7 wieczór*, zaś

inwalidom pozostawi dotychczasową z tu Tę, 
przygnaną według twierdzenia mego współ­
pasażera przez daw ną Radę. miejską.

Na ten temat warto pomyśleć, bo jeśli 
chodzi oi tramwaje, to są one przódlsiębioii:-; 
stwem użyteczności publicznej, a jako taikie 
niej?; mogą albo być w strzym anej albo mfe 
mieć pewnych, ściśle nawet określonych ulg 
dla tpoisizazególnych katbegoryj pasażerów.

W, przeciwieństwie do tramwajów nastą­
pi! korzystny przew rót gazowy. (Nie mam 
tu na myśli ,,zagazowania";*:albo wojny ga­
zowej, lecz gaz, służący do oświetlaniu!, o- 
grzewania i tru c ia ’ęię d  miłości).

Byłem znów świadkiem taJkiej rozm owy 
w pewnej restauracji. Właściciel, któr(j da­
wniej nie pozwolił ogrzewać gazem, bo „dro­
go kośzituijE‘1 — po przeczytaniu ogłoszenia
0 zniżce cenwzą zużycie gajzu, wpadł formal­
nie w  ęsznił. Gdy wbiegł do swegoi lofcaihi, 
zauważył, że w artoby przepalić, bo  zimno; 
skarcił jakiegoś tam  Jasia, że  jeszcze nie za- 
pailii pdedylka gażoweigo, a1 po1 dwóch dniach 
obserwując gazomierz (za który już nie płaci 
obecnie naijmu, l>o najem jjelsit wliczony w  ce­
nę podstawową) z radością zauważył, ‘że 
będzie miał ciepło*; w  lokalu za 'tańszą cenę, 
podczas, gdy- dawniej za wyższą zapłatę 
miał zimno.

Nareszcie postąpiono bardzo rozumnie
1 gospodarczo!, zniżając ceny za, gaz w miarę 
większego zużycia. Na tern zarządzeniu, któ­
re powinno już być ; o dl; szeregu lalt, zarobi 
i m m ®   ̂ dostawca, to znaczy gazownia 
miejskar—-* rgynyr  t~* x~~ t - - .*fcrrp * *

Zmarli.
t  Adam Rozpęd a, pracownik woaociągu 

miejskiego, zm arł dnia 18 października br., 
przeżywszy lat 28.

t  Otto Meidinger, em. funkc. PKP., p ra­
cownik ZFAZ. w Mościcach, zmarł dnia 21 
października b r a  przeżywszy lat 76.

Dział sportowy.
Zawody Kwalifikacyjne o wejście do kl. A. 

Drużyna Metalu wystąpiła do powyższych 
zawodów w  składzie osłabionym, t. j. bez 
Armatysa, W izora i Gutowskiego. Mimo 
przegranej przedstawiała się dość dobrze 

Stwierdzić należy,- iż Metalowcy grali z w y­
jątkowym pechem, gdyż, mieiłii mnóstwo sy- 
tuaeyj podbramkowych, które niestety z a ­
kończyły się zawsze korzystnie dla Unji.

Unja naogół wyrównana, wykazywała 
dobre zgrania poszczególnych iinji drużyny. 
Przebieg gry wskazywał na wyrównany 
poziom obu, drużyn, chociaż Unja czasem 
zagrywała dobrze.

Sędzia p. Wiśniowski był widziany już 
w lepszej formie. Stan. K.

Podtooilogjum sędziów w Tarnowie zaw ia­
damia, iż w krótce odbędą się w  Tarnowie 
egzamina dia kandydatów sędziowskich piłki 
nożnej.

Podania należy składać na ręce przewod­
niczącego p. Kulczyka Edwarda w  Tarnowie 
ul. Krakowska 51.

Do każdego podania należy dołączyć do- 
wod posiadania P. O. S., oraz świadectwo 
m—tej klasy sszkoły średniej.

dglaszajc e się w Tyg. „Wiadomości Tarnowskie44.
sia mać pana Słomki.

Nie widziałem jej jeszcze na oczy, ani ona 
mnie. Słyszałem jednak o niej i — zdaniem 
mojem — winna przejść do psiej historji.

PrzypuszczamAże poza zaletami raisowe- 
mi. posiada również przyswojenie. Jest No- 
wofunlandką. Truidno^sobib z tej nazwy w y­
obrazić jej wygląd. Nie robię w  tej branży, 
więc nie mogę Szan. Czytelnikom naszkico­
wać wiernego jej portretu. Ale przypuśćmy: 
nieduża, niegrubu, fertyozna, uczlka figlarno, 
-ślad .po ogonku, temperament i przebiegłość 
(zwłaszcza). Ta ostatnia zaleta to — jakSsię 
później okaże — jest prz^lwojona, czy pod- 
patrzot-niąj*;

Właściciel jej (też mnie jeszcze nie wi­
dział, co niechaj się nadal spełnia) nie orzy- 
ptrszczal może, jak dalece suczka jego po­
jętną będzie niotylko w tresurze, ale też 
w rozróżnianiu u swego mistrza przebiegło­

ści od troskliwości.
DJa uzupełnienia], tych jej zalet dodać 

muszę jeszcze jeden szczegół, już praw dzi­
wy, że posiada u łapek błonę. Jest to podo­
bno właściwość jej raisy. Nie znaczy to, by 
miał-ą nóżki podobnych do kaczych, coby 
rzeczywiście nie harmonizowało z poi tretem 
naszkicowanym powyżej (w mojej imągina- 
cji). Jednak błona jest.

Hm! błona... Ale nie uprzedzajmy w y­
padków.

Pan Słomka (poznajmy go bliżej) swoją 
część życia1 poświęca pięknemu fachowi ry ­
marskiemu. Lw ią częś£ ż^cia spędza przy 
bombce (stąd rozległe stosunki z władzami), 
psią zaś część życia poświęca pieskom. Ze 
sprawam i rodzimnemi już się dawno uporał. 
Ze 20 lait temu. Czy zoologiczny ten podział 
obejmuje jeszcze inne jego zamiłowania — 
niewiadómo. Pozafem pyka ze! siwej fajeczki. 
Słowem — tresuje, puka, cmoka i pyka. Tc 
cztery czyn treści zazębiają się idealnie. Zda­
rza się, że p. S. swoją częsS życia zamienia 
z lwią, lwią poświęca psiej, psią lwiej, lwią 
pykanej i t. d.

Oczkiem, ale w  głowie p. S., jest owa 
suczka Nowofunlandka, którą poprfostu na­
zwiemy pupilką. Już od szczenięcia! darzył ją 
troskliwością. Będąc mistrzem w  tym zawo­
dzie, sprawił jej eleganckie puzderko, celem 
ochrony od psich pocałunków. Z chwilą jed­
nak, gdy pupilka wyprowadzano na szerszy 
śwdat, domyślać się poczęła tajników życia 
i zdradzała ochotę pofyrtania po plantach, 
troskliwość pana przeradzać się poczęła 
w  przebiegłość. Sprawił więc jej piękny ka­
ganiec z płaszczykiem. Spokój p. Słomki 
trwał jednak niedługo. Pupilka, mimo takiego 
zadekowania,Tbyłai przedmiotem zaintereso­

wań psiego świata1. Widząc, że zabezpiecze­
nie frontu nie daje pełnej gwarancji, wpadł 
p. S. na genjalny pomysł. Zairaiz też poczy­
nił z pupilki pomiary, zasiadł do w arsztatu 
i pewnego' dnia) suczka wyrukowała na spa­
cer ze swym żywicielem w... palsie cnoty. 
Teraz p. Słomka zadowolony z siebie, począł 
xntenzyw.iiej pykać i cmokać. Ludziska poł 
dziwiali jego spryt. Stał się popularnym.

Ongiś spotykam mego przyjaciela — entu­
zjastę p. Słomki i zagadują go- jak tam  su­
czka z tym pancerzem cnoty?

I>... — odpowiada tenże —* suczka oka­
zała się prZabieglejszą od Słomki.

Nu?
— Spotykam raz Słomkę — ciągnie aalej 

mój przyjadę) i zagaduję go w podobny spo­
sób: — Jak tam suczka? — Która? — pyta 
tenże — bo ich mam już sześć, a z pieskami 
miała dziesięć. P rzy  pomiarach już zwącha- 
ła pismo ncis-em widocznie, no i zrobiła se 
znajomość w  kamienicy. Trza paś ulepszyć

Pan Słomka nie daje za wygraną, nurno 
:e raśa się trochę poplątała. Dalej kombi­

nuje, tresuje, pyka, cmoka i puka. Musi teraz 
poprawić pas i rasę.

Psiakość. ym.
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K R O N I K A .
STAN BEZROBOCIA W TARNOWIE.

Wiedług danych •stajtystycznyeh z ubie­
głego tygodnia, r'stan bezrobotnych, po&ziufcti- 
jących pracy, wynosi. 108 osób z, czego 
przypada! na pracowników umysłowych 26 
osób, na pracowników kwalifikowanych 35 
osób, zaś niekwalifikowanych 47 osób. Cy­
fry podane obejmują oczywiście tylko bez­
robotnych. zarejestrowanych w  Miejskiem 

Biurze Pośrednilctwa Pracy, którzy prze­
strzegają :zgfaaz-.ania;‘̂ ię do kontroli.

Jeśli chodzi o bezrobotnych nieobjętych 
żadną ewidencją, to łych w  Tarnowie obe- 
cnh maże być około 500 osób.

Przy regulacji Wątoku jest zatrudnionych 
110 bezrobotnych, płaconych z Funduszu 
Pracy.

Zarząd Miejski w  Tarnowie zatrudnia, 
z kwot budżetowych 207 robotników, z cze­
go przypada1 na budownictwo 50 robotni­
ków, na zakład czyszczenia miasta 99 ro­
botników. na ponrary  miasta 14 robotników, 
elektrownia 20 robotników, gazownia 6 ro ­
botników', wodociągi 18 robotników.

‘^Ponadto z Funduiszu Pracy  robi na tere­
nie micjs&iin 105 rebotmkow fizycznych i 16 
pracowników umysłowych.

Z funduszu Opieki Społecznej zajmuje Ma­
gistrat również około 150 osób.

PRZEBUDOWA BUDYNKU MIEJSKIEGO.
Budynek miejski przy ul. W ałowej 22 

zmienił w ostatnich kilku dniach swój w y­
gląd, gdyż parter wschodniej części budynku 
został przebudowany na lokale sklepowe.

Sklepy w  budynku miejskim znajuą się 
w  sąsiedztwie estetycznie wybudowanego 
garażu S traży Pożarnej.

Budynek miejski przy ul. Bernardyńskiej 
został odnowiony zewnętrznie, a na fronto­
nie budynkp! został osadzony herb miasta 
T urnowa.

Gdyby Pow iatow y Zarząd Drogowy 
wziął przykład z Zarządu miejskiego i po- 
.nyllał nareszcie o odbudowie ulicy Lwow­
skiej, która tak szpeci Tarnów, byłoby to 
praw dziwą ulgą dla mieszkańców wschod­
niej części miasta.

RÓWNY PODZIAŁ KARY.
Przed tutejszym sądem odbyła się roz­

praw a przeciwko M. Gawronowi i J. Ba- 
koeie, którzy przy zakupnie strzelby u ni-e- 
jakpgo Dekowskiego w  Brzezinach wywo­
łali awanturę, a właścicielowi niedog.ć że za 
strzelbę nie zapłacili, ale w dodatku go po­
bili. Obaj otrzymali po 10 miesięcy więzie­
nia bież zawieszenia.

OJ TE SYRENY!
Ze syreną w  warsztatach kolejowych 

dzieją się dziwne hece. Od kilku lat jesteśmy 
świadkami ciągłych zmian, bądź to- w ter­
min ip dawania; sygnałów, bądź w  samej sy ­
renie. Nie trzeba zapominać, że wiele osób 
o rj en tuje -się tylko według sygnałów fabry­
cznych. Sama,'-poru dawania sygnałów jest 
rzeczą tylko danej fabryki, ale na miły Bóg 
więcej punktualności Trzecią np. godzina 
jest tylko jedna. Mogą być różnice w  sekun­

dach, ale w kilkunastu minutach? Dotyczy 
to i innych fabryk. Może dałoby--się to u- 
zgodnić?

KATASTROFA KOLEJOWA.
Pociąg tow arow y Nr 74 najechał na sto­

jący pociąg w  Biadblinach, również tow a­
rowy. Skutkiem zderzenia kilka wagonów 
zostało uszkodzonych, jak również Zic^tał 
potłuczony hamufczy Jan Pacyna*. Winę pra­
wdopodobnie ponosi urzędnik ruchu p. Wa- 
renda, kióry został natychmiast zawieszony 
w urzędowaniu, ar.aiz zwrotniczy Karol 
Dziadała.

JÓZEF Z JÓZEFEM WSPÓLNIE KRADLI.
Józef Maigda i Józef Cichy całkiem cicho 

zakradli się dc sklepu spożywczego Michała 
Biłego w  Rzędzinie i skradli towaru na kilka 
tysięcy złotych. Syn właściciela: sklepu Ma- 
rjan Biłj zabawił się w wywiadowcę i wska­
zał sprawców policji, których aresztowano 
i przechowano w więzieniu na dłuższy czią?  
Towar w całości z»stał odebrany.

WYSTAWA OBRAZÓW OTWARTA.
Staraniem Sekcji Pr-opagandówej Paw. 

Komitetu Pomocy Ofiarom Powodzi została 
otw arta w ystaw a obrazów malarzy polskich 
w a z  dzieł sztuki, przeznaczonych na loterję 
artystyczną. Wystawa;, która midści się w sa­
lach Muzeum Higjenicznego, otw arta będzie 
krótki czas, więc należy pospieszyć się, by1 
zwiedzić wystawę nasaych tytanów  sztuki 
malarskiej. P rzy wejściu na wystaiwę sprze­
dawane są losy po 50 gr. na loterję arty ­
styczną.

OSZUŚCI SZUKAJĄ NAIWNYCH.
Od kilku lygodni uwijają się w  okolicy 

T arnow ą a nawet ząpuścili sieci już na na- 
natsze miąjsfto jOJ&zitści, którzy sprzedają rqżne 
broszury niby ,,religijne“ , a które są w ła­
ściwie przeznaczone na waikę z kościołem 
katolickim. P rzy  zakupnie broszur nałsży u- 
ważaę.^czy są zatwierdzone przez kdtełicką 
władzę duchowną z podpisem Biskupa?' kato­
lickiego’, a gdy tego niema, „ptaszków44 ta­
kich należy oddać w  ręce pobeji.

POŻAR FOLWARKU.
W  folwarku Łotos'z»ynek hr. Kalczyńskiego 

w j Duchł pożar. Dzięki energicznej akcji S tra ­
ży pożarnej, w krótkim czasie grożnypogień 
zlokalizowano. Strata! wynosi kilka, tysięcy 
złotych. Oa czego powstał pożar, d o ty c h ­
czas nie ustalono.

JAK ZWYKLE BÓJKA.
W7 Gruisjzowie pod Tarnowem powstała, 

krw aw a bójka między krewniakami o mie­
dzę. Stanisław Ryozko został ciężko pobity 
orczykiem przez Wojciecha Staję. Jeden po­
wędrował do s/.pi ala. drugi do kryminału.

PIĘKNA ZOSIA ZASĄDZONA.
Kierowniczka agencji pocztowej w  Mę­

drzechowie 2Sosia Stecówna. za sprzeniewie­
rzenie 1700 zł. została ukarana 6-ck> mię- 
sięcznem więzieniem i u tratą praw  oibyi^a1- 
telsikóch nai trzy  plajta. (Potrzebnie 'to  było 
pięknej Zosi?).

POŻAR GD OGNISKA.
W  Woli Rzędziuskiej wybuchł groźny po­

żar w zabudowaniach A. M:Ń.!\. dtórnimo 
wysiłków Straży pożarnej dom doszczętnie 
spłonął. Pożar wzniecił syn Masły 7-!etni 
Karol,

ŚMIERĆ DZIECKA.
W Szarwarku ad Dąbrowa niejaka 

Swierczkowa pozostawiła dwoje małych 
dzieci bez opieki. Po powrocie do domu za­
uważyła brak córeczki Marii, która wpadła 
do obok przepływającego potoku. Żal ma ki 
po stracie dziecka był nie do opiśąnia.

PRZYMUSOWE. i.ĄDOW ANIE SAMOLOTU
W  Krzyżu przymusowo wylądował 'Sa­

molot, pilotowany przez p. Woźniaka. Pow o­
dem lądowania był defekt motoru.

ŁADNY WÓJT.
Pan naczelnik gminy Szczurowej niejaki 

Antoni Gofron systematycznie okradał swoje-, 
gminne owieczki. Za dość krótki czajs, niby 
w fermie podatków przywłaszczył -sobie 
kwo ę 1219^21. i 128 dolarów, które podjął 
w  Komunalnej Kasie Oszczędności w  Brze­
sku. Za powyższe sprzeniewierzanie odpo­
wiadał przed sądem okręgowym, po  przę­
śl uchaniu szeregu świadków rozprawo od­
roczono.

USIŁOWAŁ ODEBRAĆ SOBIE ŻYCIE.
Bronisław Michalski, lat 25, zamieszkały 

przy u1. Krakowskiej, z powodu braku p ra c y  
i niesnasek rodzinnych usiłował pozbawię się- 
życia przez przecięcie sobie brzytw ą żył. 
W groźnym stanie przewieziono go do 'szpi­
tala powszechnego.

Projekt nowej ustaw y paszportowej.
M in i s t e r s t w o  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  o p r a ­

c o w u j e  p r o j e k t  n o w e j  u s t a w y  p a s z p o r t o w e j .  
W  p r z y s z ło ś c i ,  w  ra z ie ,  g d y b y  p r o j e k t  m i a ł  
u z y s k a ć  m o c  p r a w n ą ,  c e n a  p a s z p o r t u  b ę ­
d z i e  s t o s u n k o w o  n i e z n a c z n ą .

P a s z p o r t y  d z i e l ą  s ię  z a s a d n i c z o  n a  z w y ­
c z a jn e ,  s ł u ż b o w e ,  d y p l o m a t y c z n e  i z b i o r o w e  
P a s z p o r t y  z w y c z a j n e  w y d a j ą  w ł a d z e  a d m i ­
n i s t r a c y jn e ,  s t a r o s t w o  g r o d z k i e  i s t a r o s tw a , ,  
s ł u ż b o w e  m i n i s t e r s t w o  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h , ,  
d y p l o m a t y c z n e  m i n i s t e r s t w o  sD ra w  z a g r a n i ­
c z n y c h .

C e n a  p a s z p o r t u  z w y c z a j n e g o  z o k r e s e m  
3 0  d n i  w y n o s i ć  m a  3 0  zł., cene. p a s z p o r t u  
w i e l o k r o t n e g o  z o k r e s e m  w a ż n o ś c i  n a  r o k  
zł. 3 6 0 ,  a  c e n a  p a s z p o r t u  k o n s u l a r n e g o ;  
z w a ż n o ś c i ą  n a  r o k  w y n i e ś ć  m a  3 0  zł. P o -  
z a t e m  p o r o j “ k t  n o r m u j e  s p r a w ę  p r z e p u s t e k  
n a  p o g r a n i c z a  o r a z  o p ł a t y  z a  n ie .

C e n a  p r z y  p a s z p o r t a c h  z b i o r o w y c h  w y ­
n o s i  2 0  zł. o d  o s o b y .  D l a  s t u d e n t ó w  s t u ­
d iu j ą c y c h  z a  g ra n ic ą ,  o r a z  d la  o s ó b ,  k t ó r e  
z e  w z g l ę d u  z a w o d o w y c h  w y j e ż d ż a j ą  z a  
g r a n i c ę ,  u s t a l a  s 'ę  c e n ę  p a s z p o r t u  n a  3 0  zł, 
ro c z n ie .

O b y w a t e l  p o l s k i ,  k t ó r y  p r z e b y w a  z a  
g r a n i c ą  i n ie  p o s i a d a  p a s z p o r t u  z a g r a n i c z n e ­
g o  u l e g a  k a r z e  a r e s z t u  d o  t r z e c h  m i e s i ę c y  
i g r z y w n i e  d o  3 0 0 0  zł.

P r o j e k t  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  w e w n .  j e s t  
p r z e d m i o t e m  u z g a d n i a n i a  z z a i n t e r e s o w a -  
n e m i  m i n i s t e r s t w a m i

Redakcja i administracja T a rn ó w , P lac  K az im ie rza  L. 3. R ę k o p isó w  n ie  z w ra c a  sie. N a o d p o w ie d ź  za łączy ć  zn aczek
Prenumerata: K w a rta ln ie  2 ‘50 zł. P ó łro czn ie  5 zł. R o czn ie  10 zł. OgłOSZeniU: C a ła  s tro n a  200 z ł ,  ’/2 str. 100 zł i t. d.
P rz e d  te k s te m  o 30u/0 d ro że j. S ta łe  o g ło szen ia  w e d łu g  u m o w y . — Z a  d z ia ł o g ło szeń  w y d a w n ic tw o  m» o d p o w ia d a .
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